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Jaja wielkanocne mają w 
tym sezonie inny smak.

Uliczne szopki dla ubo-
gich z żurkiem z kiełbasą 
powinny być zakazane, gro-
żą bowiem etyczną biegun-
ką.

Czytać można z rozrzew-
nieniem bieżącą twórczość 
wicemarszałka Byczkow-
skiego i dyrektora doktora 
Jędrzejczyka.

Lamentu ją  do  Mora-
wieckiego, choć powinni 
do Tuska i Kopacz.

System, który uprzednio 
wypromowała eksposłan-
ka Sawicka z ich para-
fii  politycznej, właśnie 
trzeszczy w szwach. Gro-
madzi dostatek w wybra-
nych kieszeniach, mniej 

jednak służy zdrowiu ogółu.
Otoczenie marszałka Stru-

ka, który tajnie w celach 
rodzinnych wybrał się do 
Bergamo, co, niestety, ode-
brało mu zdrowie i reputa-
cję polityczną, łka teraz do 
rządu, którego nie znosi o 
natychmiastową pomoc.

Eksperyment z komercja-
lizacją poległ na Pomorzu 
z braku odpowiednich za-

pasów w magazynie. Po cóż 
jednak zarządy koncernów 
medycznych miałyby obcią-
żać bieżący wynik nadmier-
nymi zakupami?

Ponad pół roku temu ten-
że marszałek radośnie pod-
pisywał 21 postulatów sa-
morządowych, wśród nich 
też 8, by decentralizować 
służbę zdrowia i  powie-
rzyć "decyzje i kontrolę w 
sprawach ochrony zdrowia 
samorządom terytorialnym".

Jakkolwiek do tego doszło, 
marszałek swoje zdrowie 
ulokował w państwowym In-

stytucie Medycyny Morskiej 
i Tropikalnej Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego 
a nie w pomorskim koncer-
nie szpitalnym, którego jest 

właścicielem. Wszystkie trzy 
łóżka w tej klinice zachwalał 
dyrektor doktor Jędrzejczyk 
zanim jeszcze jego szef wy-
brał się z misją ratunkową 
do Lombardii.

Marszałek Struk płacąc z 
danin publicznych milion 
złotych pensji zarządcom 
swoich koncernów mógłby 
okazać im chyba większe 
zaufanie.

Brak środków ochrony na 
Pomorzu ujawnił, że gmina 
jednak nie jest ważniejsza 
od państwa.

A zdrowie od rynku.

Bankructwo liberalnych 
dogmatów polepszyć może 
dobrostan społeczny nie tyl-
ko w czasie pandemii. I dać 
nadzieję, że w święta Wiel-
kiej Nocy ktoś pomyśli przy 
jajeczku o upaństwowieniu 
sieci szpitali.

Struk zaś, jeśli potrafi, a 
od 1988 roku potrafi wie-
le w każdych dekoracjach, 
pomyśli o swojej dymisji. 

Byłaby to okoliczność ła-
godząca oceny jego nieod-
powiedzialności na każdym 
gruncie: konstytucyjnym, 
karnym i cywilnym.

Marek Formela

PS. Dyrektor doktor Ję-
drzejczyk straszy rządzą-
cych w sprawie niedostatku 
maseczek komisjami śled-
czymi. To nietakt wobec 
pana Struka, pani Zych-Ci-
soń, pana Byczkowskiego 
i radnych PO/PSL, którzy 
jako władza publiczna od-
powiedzialność za zdrowie 
w regionie ulokowali  w 
przepisach kodeksu han-
dlowego.

Jajka z pomorskim wirusem

Kartka wykonana przez dziewczynkę 
z Przedszkola nr 22 "Słoneczny 
Promyczek" w Gdańsku
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- Niestety zakażonych 
będzie przybywało. 

Jesteśmy przed szczytem, 
który nastąpi w połowie 
kwietnia, może trochę 

później(...) Koronawirus 
dla osób powyżej 70.roku 

życia jest zabójczy(...) Jeśli 
chcemy doczekać kolejnych 
świąt, powstrzymajmy się 
od kontaktów - Waldemar 
KRASKA, wiceminister 

zdrowia w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem.

- Nie da się 
gigantycznego kryzysu 

przejść tak, żeby nikt nic nie 
stracił. Musimy starać się 
maksymalnie pomóc, ale 

tak, żeby pomoc była realna.
(...) Opozycja obiecuje 
złote góry, to dobrze 

brzmi, ale spowodowałoby 
bankructwo państwa 
- Marcin HORAŁA, 

wiceminister infrastruktury, 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

- Jestem za, a nawet 
przeciw, trochę rejtanowski 
gest - Sławomir RYBICKI, 

senator PO o dymisji 
wicepremiera J. Gowina w 
rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Od lat mają dać wielkiej mocy
Nam Święta Wielkanocy
Cierpimy dziś winni(e) 

niewinnie
Ale z pokorą rodzinnie

Dość wezwań do kłótni do boju
Życzymy zdrowia, spokoju

Widziane z Sopotu

 Na cmentarzu w Oliwie w gronie 
najbliższej rodziny pożegnano w 
miniony wtorek Macieja Kosy-
carza, fotoreportera, wydawcę 
albumów, dziennikarza. W ko-
ściela św. Jana mszę żałobną 
odprawił jego szkolny kolega, 
ks. Krzysztof Niedałtowski: 

"Maciej, mój młodszy kolega, 
mogę tak powiedzieć - razem 
chodziliśmy do 50., potem do I 
LO. Potem nasze drogi krzyżowały 
się w różnych miejscach. Tak 
jak i wasze - widzieliśmy Maćka 
zawsze z aparatem, pełnego 
życia, energii, z tym marynarskim 
chodem, rozwianą czupryną. Ko-
chającego to miasto i kochającego 
ludzi, którym zawsze starał się 
pomóc. Nie ma go już miedzy 
nami". Współpracownicy i koledzy 
z agencji Kosycarz Foto Press 
napisali: "Przyjdziemy do Ciebie 
na Cmentarz Oliwski wszyscy, 
kiedy tylko będzie to możliwe". 
33 gdańskich fotoreporterów uru-
chomiło stronę "Maciej Kosycarz 
(1964 -2020) w fotograficznych 
wspomnieniach". 
Dał Maciej piękną zmianę w 
rodzinnej sztafecie fotorepor-
terów i dziennikarzy. Zbigniew 
Kosycarz, którego miejsce zajął 
w redakcji "Głosu Wybrzeża" 
lepszego opiekuna swojego 
gigantycznego dorobku nie mógł 
sobie wymarzyć. Przekazane mu 
przez Wydawnictwo Prywatne 

"Głos Wybrzeża" archiwum 
zdjęć ojca stało się publicznym 
dokumentem gdańskiej historii, 
uporzadkowanym i opisanym tak 
jak Ludmiła Kosycarz, mama 
Macieja, dziennikarka "Głosu" 
chciałaby to uchwycić. "Fot. Kosy-
carz" pozostanie z Gdańskiem...

 Arkadiusz Bruliński, który 
ostatnio był szefem Biura PR i 
Nowych Mediów Grupy PZU, z 
początkiem kwietnia objął stano-
wisko dyrektora Biura Komunikacji 
i Marketingu Lechii Gdańsk i 
będzie jednocześnie pełnił rolę 
rzecznika prasowego klubu. - 
Lechia Gdańsk jest najbardziej 
rozpoznawalnym klubem sportowym 
na północy Polski – mówi Adam 
Mandziara, prezes zarządu Lechii 
Gdańsk. Zależy mi na dalszym 
wzmacnianiu siły naszej marki, 
dlatego zdecydowaliśmy się na 
współpracę z osobą, która łączy 
umiejętności komunikacyjne z 
doświadczeniem zarządczym w 
organizacji sportowej – powiedział 
Adam Mandziara.
    Arkadiusz Bruliński ostatnio 
był szefem Biura PR i Nowych 
Mediów w Grupie PZU, a wcze-
śniej przez osiem lat pracował 
w Grupie ERGO Hestia jako 
rzecznik prasowy oraz dyrektor 
Biura Komunikacji. Komunikacją 
zajmuje się od 2007 roku, kiedy 
rozpoczął pracę jako rzecznik 
prasowy spółki GPEC. Od maja 
2014 roku jest też wiceprezesem 
Pomorskiego Klubu Hokejowego, 
który współtworzył od podstaw i 
z sukcesem budował wokół klubu 
silną społeczność. Z wykształcenia 
tłumacz j. niemieckiego (Uni-
wersytet Warszawski), ukończył 
studia podyplomowe na kierunku 
Public Relations (Uniwersytet 
SWPS) oraz uzyskał tytuł MBA 
(GFKM/ Rotterdam School of 
Management).
    Dotychczasowy rzecznik pra-
sowy klubu – Michał Żurawski 
pozostaje w Biurze Komunikacji i 
Marketingu Lechii Gdańsk.

Dziwna będzie nadchodzą-
ca Wielkanoc. Jeszcze miesiąc 
temu nie uwierzylibyśmy gdy-
by ktoś nam powiedział, że nie 
będziemy mogli podczas Świąt 
Wielkanocnych spotykać się z 
rodzinami i przyjaciółmi, czy 
podróżować do innego miasta 
lub zagranicę, żeby cieszyć się 
spotkaniem z najbliższymi, któ-
rych nie widzieliśmy przez wiele 
tygodni czy nawet miesięcy.

Może niektórym z nas obecna 
sytuacja przypomina sceny z  
filmów katastroficznych, innym 
z opowiadań naszych rodziców 
i dziadków o wojnie. Nie wia-
domo do czego porównać to, co 
rozgrywa się właśnie przed na-
szymi oczami. Świat wokół nas 
zmienił się bardzo szybko. Zbyt 
szybko, żebyśmy mogli nadążyć 
za konsekwencjami tej zmiany 
dla naszych spraw codziennych, 
a co dopiero aby zrozumieć jak 
i w jakim stopniu zmieni się w 
przyszłości nasze życie. Nie wie-
my nawet jak długo potrwa jesz-
cze zagrożenie zachorowaniem 
na tak zwanego koronawirusa 
(SARS-COVID-19).

Z pewnością trudno mówić 
o dobrych stronach sytuacji 
w jakiej się znaleźliśmy. Jed-
nak warto się zastanowić, czy 
można z niej wyciągnąć jakieś 
lekcje na przyszłość i docenić 
to, co pojawiło się co prawda 

wbrew naszej woli, ale czego 
nam często brakowało, czyli 
dystans i namysł w stosunku do 
sposobu życia, które prowadzi-
liśmy zanim wkroczył do niego 
koronawirus. Nie ma tego złe-
go co by na dobre nie wyszło.

Wbrew własnej woli wielu 
z nas utknęło w domach po-
między kolejnymi podróżami 
różnymi wizzairami czy inny-
mi tanimi liniami lotniczymi, 
tak zwanymi city breakami 
(weekendowymi wypadami) 
czy wyprawami do galerii han-
dlowych po kolejne modele te-
lewizorów, które kupowaliśmy 
na kredyt. Od kilku tygodni, 
siedząc w zamknięciu w na-

szych mieszkaniach, tęsknimy 
już nie za lotem samolotem 
na drugi koniec świata, ale po 
prostu za świeżym powietrzem, 
spacerem po sopockiej plaży i 
widokiem trójmiejskich lasów. 
W naszym życiu przed korona-

wirusem zazwyczaj popiera-
liśmy co prawda działania na 
rzecz ratowania klimatu, ale 
od latania samolotem (loty 
samolotem stanowią jedną z 
głównych przyczyn globalnego 
ocieplenia) do Tajlandii albo 
Egiptu na wczasy all-inclusive 
powstrzymał nas (przynajmniej 
na chwilę) dopiero on - koro-
nawirus. 

Dzięki zafundowanej nam 
przez koronawirusa chwili 
wytchnienia od kompulsywnej 
presji konsumpcjonizmu mo-
żemy się zatrzymać i spokojnie 
zastanowić czy podróż na dru-
gi koniec świata żeby posie-
dzieć nad basenem i przez cały 

dzień za darmo upijać się drin-
kami to jest właśnie to czego 
najbardziej pragniemy. Może 
atrakcyjniejszy jest sopocki 
ogródek, co prawda chwilowo 
zalany betonem (żeby można 
było reklamować apartamenty 
na wynajem z miejscem posto-
jowym obok domu) ale można 
przecież znowu posadzić w nim 
drzewo.

Wiele osób w Sopocie wzdy-
cha teraz za ogródkami przy-
domowymi, w których mogliby 
posiedzieć w czasie gdy nie 
wolno polecieć do Hurgady czy 
Haldikików, ani nawet pójść na 
spacer alejką nadmorską. 

W obliczu zagrożenia wróci-
liśmy do miejsca gdzie czujemy 
się bezpiecznie. Okazało się, ze 
Sopot jest jeszcze czyimś domem, 
że są tu jeszcze sąsiedzi, którym 
chętnie pomagamy jako wolon-
tariusze. Nie jest to anonimowe 
miejsce z osiedlami apartamen-
tów na wynajem i knajpami, ale 
jeszcze istnieje tu normalne ży-
cie, którego komercja nie zdoła-
ła do końca zniszczyć.  

Wraz z nadchodzącymi Świę-
tami życzę wszystkim czytelni-
kom i sobie abyśmy przetrwali 
w zdrowiu ten trudny czas pan-
demii i podnieśli się po nim z 
nowymi przemyśleniami i po-
mysłami. Wesołych Świąt!
Małgorzata Tarasiewicz

Nie ma tego 
złego co by na 

dobre nie wyszło

Gdańsk płaci szczodrze - i żebrze 
o wsparcie dla uczniów?!
Władze Gdańska przekazały 190 000 zł na obsługę wolontariatu European Jamboree, które 
się... nie odbędzie. - Współpracujemy w duchu braterskim - westchnęła publicznie Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdańska, która w ramach wspierania obywateli swojego miasta uszyła 
dla nich jedną maseczkę wartą 15 groszy. I jednocześnie przekazała 1 000 000 mln złotych na 
podniesienie kapitału w spółce przemysłu czasu wolnego, "Hali Gdańsk-Sopot".

- Nic mi nie wiadomo o ja-
kiejkolwiek próbie poważnej 
rozmowy na temat sytuacji w 
Gdańsku, którą chciałaby za-
inicjować rządząca Gdańskiem 
koalicja PO i "Wszystko dla 
Gdańska". To chyba pora na 
poważną debatę z opozycją 
i gospodarczym sztabem an-
tykryzysowym grupującym 
gdańskie małe i średnie firmy 
na temat możliwości budżeto-
wych miasta w czasach zarazy, 
możliwości reakcji miasta na 
pandemie COVID-19 i współ-
pracy ze środowiskiem przed-
siębiorców - mówi "Gazecie 
Gdańskiej" Piotr Gierszewski, 
wiceprzewodniczący rady miej-
skiej z Prawa i Sprawiedliwości.

I dodaje: - Gdzie jeśli nie w 
miejskim parlamencie, zacho-
wując wymogi wynikające z 
zagrożeń epidemią, powinno 
się rozmawiać w takiej chwi-
li? Ostatnie sesja z 17 marca 
zwołana z inicjatywy prezydent 
Dulkiewicz odbywała się wedle 
porządku, który zupełnie nie łą-
czył się z nową sytuacją...

Tymczasem tydzień wcze-
śniej, 9 marca, z konta urzędu 
przekazano na konto Regional-

nego Centrum Wolontariatu 190 
tys. zł na obsługę wolontariatu 
podczas European Jamborre, 
które miało się odbyć latem na 
Wyspie Sobieszewskiej 190, ale 
się nie odbędzie...

Decyzje organizatorzy - Świa-
towa Organizacja Ruchu Skau-
towego, Światowa Organizacja 
Przewodniczek i Skautów, ZHP 
i gmina Gdańsk - ogłosili na 
początku kwietnia. Z dotowa-
nej kwotą 4 mln złotych strony 
miejskiej propagandy można 
zaś dowiedzieć się, że już od 
początku marca w ramach ze-
społu organizacyjnego działał 
zespół kryzysowy zajmujący się 
potencjalnym zagrożeniem ko-
ronawirusem dla uczestników 
zlotu. Mimo to władze Gdańska 
uruchomiły przelew...
- Nawet jeśli to kwestia roz-

strzygniętego konkursu ofert, 
to uruchamianie tak znacznych 
środków w takim okresie nie 
było racjonale. Skoro zaś impre-
za ma się odbyć za rok to poja-
wia się pytanie o zwrot przeka-
zanych pieniędzy do budżetu i 
zapisy ubezpieczające interes 
gminy Gdańsk, który w nowych 
okolicznościach powinien mieć 

zdecydowany priorytet - mówi 
"Gazecie Gdańskiej" Kazimierz 
Koralewski, szef opozycyjne-
go klubu radnych PiS w radzie 
Gdańska. - Gdańska demokra-
cja cierpi na chroniczny brak 
dialogu z obywatelami o innych 
poglądach lub znajdującymi się 
w trudnej sytuacji. Jako PiS po-
stulujemy szybkie rozpoczęcie 
rozmów o budżecie Gdańska 
na drugie półrocze, analizę jego 
zagrożeń i poważną współpra-
cę ze środowiskami, których 
praca tworzy miejski skarbiec. 
Nie wystarczy uszycie jednej 
maseczki w czasach kryzysu...
- To drwina z naszych proble-

mów, które dziś są nasze a jutro 
będą wspólne, bo to my tworzy-
my gdańskie aktywa, bez nas 
władza będzie naga - mówi z 
kolei "Gazecie Gdańskiej" jeden 
z uczestników gospodarczego 
sztabu antykryzysowego, który 
zbiera się codziennie na telekon-
ferencjach w izbie rzemieślniczej.

Na razie władza szczodrze 
rozdaje budżetowe pieniądze. 
Właśnie przekazała milion zło-
tych na podniesienie kapitału w 
hali Gdańsk-Sopot. To miejska 
spółka, która z dopłat poprawia 

swoje wyposażenie. Jej prezes 
Magdalena Sekuła jest jednym 
z najdroższych miejskich me-
nedżerów, świetnie też opłacani 
są członkowie rady nadzorczej, 
m.in. prezes lotniska Tomasz 
Kloskowski i b. dyrektor biura 
sportu Andrzej Trojanowski.

Prezydent Gdańska, która 
dołożyła w godzinie kryzysu 
15 groszy w towarze do walki 
z pandemią właśnie ogłosiła, że 
szuka pieniędzy na 1800 kom-
puterów dla gdańskich dzieci. 
Mniej więcej kwotę odpowia-
dającą kosztom ich zakupu 
miasto pod kierunkiem obecnej 
ekipy wydaje rocznie na "usługi 
gastronomiczne", "poczęstunki", 

"catering"...
- Przykład jak realizować 

społeczną odpowiedzialność 
biznesu, jak odpowiedzialnym 
narzędziem polityki gospodar-
czej państwa są jego spółki po-
winien władze Gdańska skłonić 
do głębszej refleksji - dodaje K. 
Koralewski.

No i jest to czas gdy budżet 
Gdańska wymaga mistrza kra-
wiectwa, a nie przyuczonej 
amatorki, dodajmy.

(gg,set)
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15 rue Lamade
10 lutego 1937, Paryż XVII, 15 rue Lamade…. „Mam mały ładny pokoik na rue Lamade. Mieszkam na parterze, w dawnym 
gmachu szkolnym. – pisze malarz Ignacy Klukowski z Paryża do swojej przyjaciółki Jadwigi. - Ongiś to szkoła polska w czasie 
Wielkiej Emigracji … w dobie powstania 1831-63. Mickiewicz, Norwid, Słowacki krzewili naukę polską wśród emigrantów. A teraz 
bursa dla uczonych polskich. Jest tu cisza i spokój. Śpię przy otwartych oknach. Jest śliczna wiosenna pogoda. Niedaleko 
stąd – Montmartre, bardzo wesoła dzielnica. Tyle kawiarenek i kabaretów. Dlatego tam panuje niezwykły ruch przez całą noc. 
Kierowniczką tego domu jest miła pani Jurgielewiczowa moja serdeczna przyjaciółka. Jest rzeźbiarką. Jej mąż architektem. 
Niedawno byłem w Wersalu, skąd Ci posyłam kartkę donosząc o moich sukcesach. Burmistrz miasta Wersalu wręczał mi dyplom 

- medal złocisty. Był tłum, w starożytnym ratuszu, gdy szedłem po nagrodę, tłum bił brawa, miałem szum w głowie, a poty zimne 
się lały. Potem gratulacje, uściski moich przyjaciół. Dalszy etap to kawiarnia, szampan, wino itd. Kilka dni temu w imieniu naszej 
grupy składałem wieniec na grobie Hoene-Wrońskiego, znakomitego fi lozofa w obecności naszego ambasadora i burmistrza 
miasta Neuilly-sur-Seine. Wczoraj było przyjęcie w Ambasadzie Polskiej, gdzie spotkałem dużo przyjaciół z Polski. W szkole 
maluję portret młodego mężczyzny”….

Ignacy Klukowski odno-
si się do wydarzenia, które 
otworzyło mu paryskie salo-
ny. Estetykę, którą nadawał 
swojej twórczości wykształcił 
przez wieloletnie studia w kil-
ku znakomitych europejskich 
ośrodkach. Zaczynał w bardzo 
dobrej szkole malarstwa wi-
leńskiego. Jego nauczycielami 
byli: Ludomir Śleńdziński, któ-
ry wydaje się wywarł na nim 
największe wrażenie, oraz Ty-
mon Niesiołowski, Ferdynand 
Ruszczyc i Bronisław Jamontt. 
Swoją edukację malarską w 
latach trzydziestych Klukow-
ski kontynuował w paryskiej 
szkole malarstwa u wybitnych 
profesorów: Paula Alberta Lau-
rensa doskonałego portrecisty 
i Louisa Rogera. Wszystkie 
te działania dały rezultat w 
postaci znakomitych recenzji 
w paryskiej prasie. Odniósł 
również wielki sukces w 1936 
roku podczas wystawy w Wer-
salu, gdzie za portret „Mnicha” 
otrzymał medal złocisty oraz 
zebrał wspaniałe recenzje. 
Powojenna twórczość artysty 
między innymi ze względu na 
pochodzenie była marginalizo-
wana.

Lata 20 i 30 XX wieku w 
polskiej awangardzie malar-
skiej otworzyły nowy rozdział 
poszukiwań formalnych na-
rodowej sztuki. W równym i 
decydującym stopniu poszuki-
wania odbywały się na gruncie 
francuskim w Paryżu jak i w 
kilku znaczących ośrodkach 
rozwoju polskiej sztuki w 
Krakowie, Wilnie, Lwowie i 
Warszawie. Pojawiło się zatem 
pytanie czy malarze osiadli we 
Francji, tworzący olbrzymią 
kilkuset osobową grupę do-
skonałych artystów polskich 
tworzących na emigracji mogą 
być uznani za reprezentantów 
naszej myśli. Największymi 
przeciwnikami francuskich 
Polaków byli malarze wileń-

scy z kręgu Ludomira Śleń-
dzińskiego oraz reprezentanci 
warszawskiego ugrupowania 
Bractwa św. Łukasza. Kapi-
ści, którzy w większości wy-
wodzili się z krakowskiego 
środowiska artystycznego, za-
rzucali warszawskiej formacji 
artystycznej uprzywilejowanie 
w kontaktach z prominentnym 
środowiskiem politycznym 
Warszawy. Wśród postaci bu-
dzących wyjątkową niechęć 
byli: Władysław Skoczylas, 
Karol Tichy, Jan Gotard, Bo-
lesław Cybis, Tadeusz Prusz-
kowski i jego uczniowie, w 
większości wywodzący się z 
rosyjskich uczelni w Petersbur-
gu i Odessie. Głównym zarze-
wiem konfl iktu były odmienne 
postawy artystyczne. Malarze 
warszawscy mieli za nic szko-
łę kapistów, której podwaliny 
stworzyli impresjoniści, sami 

zaś wyznawali manierę „so-
sów” monachijskich, idee daw-
no zapomniane i martwe, choć 
poparte rzetelnym rzemiosłem 
malarskim.

Cała pozostała większość 
obserwowała Paryż z wielkim 
namaszczeniem bowiem tam 
rodził się całkowicie nowy 
polski nurt malarski, owszem 
z korzeniami francuskimi, ale 
to dawało gwarancję jego bli-
sko trzydziestoletniego trwania. 
W odzyskanej państwowości 
polskiej miało to olbrzymie 
znaczenie, bowiem to nowe 
spojrzenie na malarstwo, z 
namaszczenia polskich władz 
powstawało pod okiem wiel-
kiego fachowca europejskiej 
sztuki prof. Józefa Pankiewi-
cza. Działalność Pankiewicza 
opisywana później przez jego 
ucznia Józefa Czapskiego już 
sama w sobie stanowi waż-

ny fragment historii sztuki 
polskiej. Funkcjonowanie 
paryskiej fi lii Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie bez 
funduszy Ministerstwa Wy-
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego stało się możliwe 
dzięki fi nansowemu wsparciu 
zdolnego handlowca Stefana 
Laurysiewicza, polskiego de-
legata na kongres wiedeński i 
jego przyjaciół, między innymi 
Antoniego Potockiego. Sami 
studenci również włączali się 
w utrzymanie szkoły. Założyli 
nawet orkiestrę jazzową pro-
wadzoną przez Józefa Jaremę. 
Studenci imali się różnych 
sposobów, żeby utrzymać się 
w Paryżu. Janusz Strzałecki, 
późniejszy pierwszy dyrektor 
szkoły sopockiej, ilustrował 
kobiece periodyki modowe: 

„Voque” i „Femina”. Zasłynął 
jednak podczas zbierania fun-

duszy na wyjazd do Paryża, 
występując jako przeciwnik 
w zawodowej walce bokser-
skiej z profesjonalistą. Walka 
odbyła się na deskach teatru 
im. Juliusza Słowackiego w 
Krakowie przed futurystyczną 
sztuką „Serce panny Agniesz-
ki” Józefa Jaremy. Natomiast 
w innej sztuce „Napoleon w 
elektrowni” główną rolę zagrał 
Jan Cybis. Organizowali rów-
nież bale kostiumowe. Jeden 
z nich spowodował popsucie 
się stosunków między profe-
sorem a studentami. Wskutek 
interwencji władz uczelni za-
braniających Pankiewiczowi 
ofi cjalnej opieki nad studenta-
mi, wycofał się z patronowania 
balowi, czym głęboko uraził 
swoich podopiecznych. Bal 
jednak się odbył, a na prośbę 
Misi Godebskiej -Sent, za-
przyjaźnionej z Pierrem Bon-

nardem, honorowy patronat 
objął Pablo Picasso i księżna 
Dolly Radziwiłł. Salę dekoro-
wali Zygmunt Waliszewski i 
Piotr Potworowski, a w balu 
wzięli udział między innymi: 
Pierre Bonnard, Olga Boznań-
ska, Constantin Brancusi, Jean 
Cocteau, Raoul Dufy, a także 
Dominik i Leon Radziwiłłowie 
oraz Salomon Rotschildt i Sa-
muel Zborowski. Wydarzenie 
to miało miejsce 27 listopada 
1925 roku i położyło się cie-
niem na wzajemnych stosun-
kach profesora i studentów.

Polscy artyści już od lat mie-
li w Paryżu wyrobioną bardzo 
wysoką pozycję, ta dobra opi-
nia o polskich artystach ważyła 
na ich obecności podczas pre-
zentacji francuskiego malar-
stwa, Polacy z wielką chęcią 
zapraszani byli na wystawy or-
ganizowane przez francuskich 
kuratorów wystaw. Ukształto-
wała się pewna grupa artystów 
mająca wyjątkowe względy 
wśród organizatorów wystaw. 
Główny trzon francuskiej 
kolonii artystycznej tworzyli 
polscy studenci malarstwa do 
których dołączyła cała grupa 
malarzy pochodzenia żydow-
skiego: Eugeniusz Zak, Moj-
żesz Kisling, Leopold Gottlieb, 
Roman Kramsztyk, Szymon 
Mondzain, Henryk Hayden, 
Alicja Halicka, Dawid Seifert, 
Rajmund Kanelba, Zygmund 
Menkes, Joachim Weingart, 
Alfred Aberdam i inni. Malarze 
Ci stworzyli krąg Ecole de Pa-
ris. Polacy w Paryżu byli dość 
zorganizowaną grupą, wspiera-
jącą się, jednak nie pozbawio-
ną spektakularnych posunięć. 
Pierwszy Związek Artystów 
Polskich w Paryżu powstał w 
1922 roku i jego prezesem zo-
stał Józef Pankiewicz. Okres 
lat 20, to okres największej ak-
tywności twórczej środowiska 

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Ignacy Klukowski Ignacy Klukowski, Mnich, 1936, olej, płótno

dokończenie na str. 6
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polskiego, a nasze stowarzy-
szenia powstawały jak „grzyby 
po deszczu”, w 1928 roku po-
wstało Koło Artystów Polskich 
założone przez Augusta Za-
moyskiego, natomiast wiosną 
1936 roku skrzyknęła się nieco 
mniej znana Grupa Artystów 
Polskich pod nazwą „GRO-
UPE DES ARTISTES POLO-
NAIS ET DE LEURS AMIS” 
związana ze środowiskiem La-
made15, do dziś jeszcze mało 
znana i słabo opracowana. Po 
skandalu wywołanym przez 
rzeźbiarza Leopolda Kretza 
na wystawie Grupy Paryskiej 
Plastyków Polskich (8-23 li-
stopada 1935 r. w Galerie de 

„Beaux-Arts”), której patronami 
byli b. premier Francji, mini-
ster Edouard Herriot i ambasa-
dor Alfred Chłapowski, doszło 
do rozłamu w polskim środo-
wisku artystycznym Paryża.

Wobec odmowy wyklu-
czenia z Grupy Paryskiej 
Plastyków Polskich „oszusta, 
wystawcy rzeźb – plagiatów”, 
12 stycznia 1936 roku grono 
polskich artystów malarzy i 
rzeźbiarzy, zamieszkałych lub 
związanych z Lamande 15 w 
Paryżu, podpisało uchwałę o 
powołaniu nowego stowarzy-
szenia. Za cel stawiali sobie 
promowanie polskiej twór-
czości, organizację wystaw 
we Francji, a także prezentację 
dorobku twórczego artystów 
kolonii polskiej w Paryżu. 22 
lutego 1936 r. w mieszkaniu 

rzeźbiarza Franciszka Blacka 
miało miejsce pierwsze zebra-
nie grupy. Prezesem wybrano 
gospodarza. We władzach 
znaleźli się: Wanda Jurgiele-
wicz–skarbnik, Ignacy Klu-
kowski – zastępca skarbnika, 
Nina Alexandrowicz – sekre-
tarz oraz Bolesław Czede-
kowski – wiceprezes. Stowa-
rzyszenie zdobywało środki 
na organizację wystaw z do-
nacji zadeklarowanych przez 
grono przyjaciół jak również 
w drodze organizowania rau-
tów, balów karnawałowych i 
innych dochodowych imprez. 
W lutym 1936 roku została 
podpisana umowa stowarzy-
szenia. Pierwszą wystawę 
stowarzyszenie zorganizowa-
ło 21.03.1936 r. w świetlicy 

“Opieki Polskiej” we współ-
pracy z towarzystwem “Les 
Amitices Franco - Polonaise” 
w miejscowości Roubaix.

31 marca 1936, Paryż …” 
Od tygodnia jest nasza wy-
stawa w Roubaix. Była feta. 
Przyjechał Minister Sztuk 
Pięknych - pisze do rodziców 
Ignacy Klukowski - Kon-
sulowie polscy i miejscowe 
społeczeństwo polsko - fran-
cuskie…. Z wrogami naszej 
grupy miałem ostre starcie. 
Przypadkiem byłem w amba-
sadzie z Niemczykiem. Na-
padł mnie I sekretarz Jastrzęb-
ski. W obecności urzędników 
krzyczał, że zdradziłem polską 
grupę, łamię solidarność pol-

ską na emigracji i że wbrew 
opinii ambasady podpisałem 
protokół w prasach polskich. 
Byłem oburzony… jednym 
słowem Jastrzębski rozjątrzo-
ny wyszedł gwałtownie. O 
tym wypadku doniosłem Za-
rządowi. Tu trzeba podkreślić, 
że nasza grupa rozwija się bar-
dzo pomyślnie. Prawie wszy-
scy artyści polscy należą do 
nas. Mamy nowych ważnych 
członków „Amis”.

Wśród członków stowarzy-
szenia znaleźli się znakomici 
polscy artyści między innymi: 
Nina Aleksandrowicz, Olga 
Boznańska, Konstanty Bran-
del, Franciszek Black, Ludwik 
Czaykowski, Tytus Czyżewski, 
Zofia Couret-Kulaszyńska, 
Zdzisław Cyankiewicz, Hele-
na Dowkont, Stanisław Gra-
bowski, Wanda Jurgielewicz, 
Ignacy Klukowski, Władysław 
Łopuszniak, Stanisław Mosz-
czyński, Stefania Ordyńska, 
Zofia Piramowicz, Helena Pu-
ciatycka, Adam Styka, Teodor 
Szwanebach, Czesław Szem-
berg, Antoni Teslar, Zofia 
Urbanowicz, Wacław Zawa-
dowski, Czesław Zawadziń-
ski, Zychlińska-Mroczkowska. 
Jednak sprawy nie układały 
się najlepiej. Już do wojny 
stowarzyszenie borykało się z 
przeciwnościami losu.

Incydent rzeźbiarza Leopol-
da Kretza szczerze mówiąc 
do końca nie został w sposób 
jednoznaczny rozwiązany. Co 

prawda jego rzeźby-głowy 
zostały poddane surowej kry-
tyce, ale poza zadziwiającym 
podobieństwem oraz pewnymi 
odwołaniami do rzeźb Rodina 
praktycznie żaden z krytyków 
nie postawił wyraźnych zarzu-
tów. Wydarzenie miało jednak 

dalszy ciąg, Kretz postanowił 
zemścić się na artystach pięt-
nujących jego postawę i wy-
korzystując bliską znajomość 
z paryskim malarzem Józefem 
Rajnfeldem, który był kochan-
kiem Jana Lechonia, attaché 
kulturalnego polskiej Ambasa-

dy w Paryżu, wymógł na nim 
niedopuszczenie grupy „Ar-
tyści Polscy we Francji i ich 
przyjaciele” do kolejnej wy-
stawy. Interwencja Franciszka 
Blacka, szefa stowarzyszenia, 
nie przyniosła spodziewanego 
efektu. Jan Lechoń nie dał się 
przekonać. Sprawa miała swój 
finał w 1940 roku podczas ewa-
kuacji polskiej Ambasady z Pa-
ryża. Józef Rajnfeld, polski ma-
larz pochodzenia żydowskiego, 
prosił o możliwość ewakuacji 
ze wszystkimi jednak Jan Le-
choń, wiedząc o jego kontak-
tach z Jarosławem Iwaszkiewi-
czem, kategorycznie odrzucił 
możliwość wspólnej ewakuacji 
z ambasadą. Józef Rajnfeld za-
mordowany został już na po-
czątku wojny a stowarzyszenie 
polskich artystów przynajmniej 
w części ewakuowało się do 
strefy Vichy.

Ignacy Klukowski, zdolny 
polski malarz, skarbnik stowa-
rzyszenia, już po wojnie zna-
lazł się w Gdańsku i raczej w 
zapomnieniu jako konserwator 
zabytków, malując wiódł spo-
kojne życie. Dopiero niedaw-
no dzieci artysty postanowiły 
przypomnieć jego dokonania 
artystyczne. Publikacje i wy-
stawy w przygotowaniu.

Stanisław Seyfried

Zdjęcia i listy artysty pocho-
dzą z prywatnego zbioru, udo-
stępnionego przez syna Karola 
Klukowskiego

Ignacy Klukowski, Paryż, 1933, olej, płótno

Przyszły wicemarszałek 
obu izb polskiego parlamentu, 
premier rządu Rzeczpospoli-
tej Polskiej, państwa według 
Konstytucji RP, jednolitego, 
mając umysł jeszcze polity-
ką nieuszkodzony, snuł wizje 
jego podziału na kraje związ-
kowe urzeczony tablicą, któ-
rą zauważył przy wjeździe do 
Bawarii.

Ogłaszając w ubiegłym 
roku 21 postulatów samo-
rządowej rebelii, czyli uwal-
niania regionów - "krajów" 
to znaczy landów, jak pisał 
swobodnie D. Tusk - od nie-
znośnego ciężaru państwa 
polskiego, wyznawcy jego 
poglądów nadają współcze-
sny wymiar autonomii nie 
tylko dla Pomorza.

Czy dlatego, że nie są 
"wdzięczni naszym przodkom 
za ich pracę, za walkę o nie-
podległość okupioną ogrom-
nymi ofiarami"?

Dziewicze marzenia Tuska 
o autonomii dziś ocierałoby 
się o delikt konstytucyjny.

* * *
KAŻDY, kto przekraczał 

granice między NRD a RFN 
od południowej strony, do-
strzec musiał tablice pań-

stwowe, które głoszą, że oto 
wjeżdżamy do... Wolnego 
Państwa Bawarii. Autonomia 
landów w RFN to - według 
wielu - jedno ze źródeł jej 
sukcesów. Wolne kraje w ra-
mach jednego organizmu to 
na Zachodzie rzecz normalna. 
A w Polsce?

Mylą się ci wszyscy, któ-
rzy sądzą, że wprowadzenie 
demokratycznych wyborów 
samorządowych ostatecznie 
obala komunistyczny model 
rządzenia. Ogólnospołecz-
ne koszary, jakie marksiści 
urządzili w Polsce po 1944 
roku, to przecież nie tylko 
brak demokracji, ale również 
(a może przede wszystkim?) 

"urawniłowka", czy jak kto 
woli, zglajchszaltowanie, we 
wszystkich przejawach ży-
cia. Państwo totalitarne, a 
szczególnie stalinowskie, nie 
tolerowało różnorodności, 
odmienności i niezależności. 
Ze szczególną furią trzebiło 
wszelkie przejawy autonomii 
terytorialnej.

Wszechwładza państwowa 
i absolutna dominacja Cen-
trum były wpisane w doktry-
nę leninowską. We wszystkich 
właściwie państwach komu-

nistycznych etatyzmowi towa-
rzyszył nacjonalizm wiodącej 
grupy etnicznej, żeby wspo-
mnieć najbardziej drastycz-
ne przykłady Rumunii czy 
Związku Sowieckiego. Polscy 
komuniści, którym także ma-
rzyło się państwo jednorodne 
i skrajnie scentralizowane, 
przyjęli również za swój en-
decki program państwa na-
rodowego, bez mniejszości 
etnicznych i lokalnych kolo-
rytów kulturowych.

Regionalizm sprowadzo-

no do prymitywnie pojętego 
folkloru. Cepelia i festiwale 
zespołów ludowych zastąpić 
miały autonomię kulturową, 
gospodarczą i polityczną re-
gionów, czyli krajów. Lokalna 
ojczyzna - to pojecie zniknęło 
na 40 lat z polskiego języka 
politycznego. W praktyce 
oznaczało to dyskryminację 
mniejszości (Ukraińcy, Niem-
cy) oraz wspólnot etnicznych 
(Słowińcy, Mazurzy, Ślązacy, 
Kaszubi). Polskę pocięto ad-
ministracyjnymi granicami, 

nie mającymi nic wspólnego z 
historią wieżami ekonomicz-
nymi i językowymi, a nawet 
z geografią. Głosy rozsądku 
traktowano w tych sprawach 
jako wzywanie do buntu 
i - szczególnie na Pomorzu - 

"wodę na młyn rewizjonizmu 
niemieckiego".

Gmina ważniejsza niż pań-
stwo - to hasło zaczyna dziś 
robić furorę. Ale pozosta-
nie pustym hasłem, jeśli nie 
ukształtuje się szczebel po-
średni: region (land, kanion, 
prowincja). Walczyliśmy o 
demokratyczną formułę wy-
borów samorządowych,ale 
demokracja to tylko jeden z 
elementów wolności, dziś po-
winniśmy podnieść problem 
krajowości. Na Pomorzu 
przetrwała pamięć Księstwa 
Pomorskiego i autonomicz-
nych Prus Królewskich, funk-
cjonuje też przekonanie, że 
pomorsko-kaszubską spo-
łeczność i stołeczny dla niej 
Gdańsk stać na większą sa-
modzielność i niezależność 
od Warszawy.

Decentralizacja władzy, od-
państwowienie życia społecz-
nego, zniesienie sztucznych 
podziałów administracyjnych 
(kraje zamiast województw), 
oddanie właściwej rangi lo-
kalnym kulturom i językom 
lub gwarom - to wszystko 
złożyć się powinno na ko-
lejny etap polskiej rewolucji. 
Pierwszeństwo przed pań-
stwowymi powinny mieć de-

cyzje regionalne, lokalne,czy 
gminne, choćby dlatego, że są 
zawsze oszczędniejsze, lepiej 
przystosowane do rzeczywi-
stości.

Regionalizm to nie utopia 
wymyślona na użytek pol-
skiej rewolucji - to podsta-
wowy wątek w europejskiej 
tradycji wolności. Etatyzm 
przegrywa, renesans mniej-
szości jest widoczny na całym 
świecie, od USA do Związku 
Sowieckiego. Co więcej, wizja 
zjednoczonej Europy to wizja 
federacji wolnych naturalnie 
uformowanych regionów,a 
nie narodowo-państwowych 
centralistycznych molochów. 
Taka perspektywa wymaga 
dużej wyobraźni i odrzucenia 
stereotypów.

Gdańsk ze swym pomor-
sko-kaszubskim zapleczem 
również w tym kontekście 
stanowić może propozycje 
dla innych regionów. Majowe 
wybory to dobry pretekst dla 
nadania publicznego wymia-
ru debacie regionalnej. Czy 
w Rzeczypospolitej wolnych 
Polaków będzie miejsce dla 
wolnych regionów?

Czy postulatu autonomii 
Pomorza znów ktoś nie uzna 
za separatystyczną irredentę?

Będzie to ciekawa próba 
naszej europejskości.

DONALD TUSK na 
łamach GAZETY 

GDAŃSKIEJ  
w 1990 roku.

Donald Tusk: "Autonomia dla Pomorza"
"Autonomia dla Pomorza" to tekst własny - i zgrabnie napisany - który wiosną 
1990 roku, przed wyborami samorządowymi, wyszedł spod pióra Donalda Tuska, 
ówczesnego zastępcy redaktora naczelnego "Gazety Gdańskiej" Donalda Tuska, 
jednego z liderów Gdańskiego Towarzystwa Społeczno-Gospodarczego "Kongres 
Liberałów".
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- Od trzech z górą miesięcy 
jesteśmy pod wrażeniem 
nowego wirusa wywołującego 
chorobę COVID-19. Ogarnęła 
ona niemal wszystkie kraje 
świata, szczególnie te zamożne. 
Czy jest to nauczka za grzech 
pychy, manifestacji pogardy 
wobec Boga, czy pandemia 
zmieni nasze spojrzenie na 
świat i przywróci system 
wartości?
-  Jest to nauczka, która 

wynika z naszego grzechu 
pychy, z ludzkiego przeko-
nania, że mamy cały świat 
pod kontrolą, na wszystko 
możemy sobie pozwolić. Py-
cha jest grzechem głównym, 
korzeniem i początkiem 
wszystkich innych grzechów. 
Mówili i nauczali o tym oj-
cowie Kościoła, jak święty 
Augustyn, filozof święty To-
masz z Akwinu, święty Igna-
cy z Loyoli. Nie bez powodu 
Kościół umieścił pychę na 
pierwszym miejscu grzechów 
głównych. Czy zmieni się na-
sze postrzeganie świata? Za-
pewne. Zmiany te jednak nie 
będą natychmiastowe. Nie 
dokonają się z dnia na dzień.  
Świat po tym wszystkim się 
zmieni. Nie wiemy jeszcze 
jak. Zabrnęliśmy bowiem w 
ślepy zaułek. 

- Człowiek pyszny uważa, że wie 
bardzo dużo, nie widzi swoich 
błędów. Naukowe centra, świat 
nauki, ludzie uczeni, pracują 
usilnie nad antidotum, nad 

panaceum na koronawirusa. 
Wynalezienie leku, czy szcze-
pionki, zapewne potrwa rok, 
może dłużej? W Polsce mamy 
poważne obostrzenia, kosztem 
praw obywatelskich, czy jest 
to dobra droga ograniczenia 
zakażeń? 
- Nikt nie wie do końca, któ-

ra droga jest najlepszą. Mamy 
do czynienia z nowym wy-
zwaniem, odmiennym od 
dotychczasowych, nieprze-
widywalnymi nieprzewidzia-
nym. Owszem mówili o za-
grożeniu nieliczni naukowcy, 
przestrzegał Bill Gates, który 
głęboko, od wielu lat, inte-
resował się wirusami. Jego 
ostrzeżenie nie wzięło się z 
niczego, lecz z głębokich i 
wieloletnich zainteresowań 
tym tematem. 

- A odpowiedzialni za życie 
społeczeństw politycy?
- Systemy ochrony zdrowia 

i politycy nie byli na taką 
sytuację przygotowani. Nie 
dotyczy to tylko polskich 
polityków i naszych realiów, 
ale wszystkich krajów łącz-
nie z mocarstwami jak Stany 
Zjednoczone. W USA począt-
kowy zapas specjalistycznych 
ochronnych masek pozwalał 
na zabezpieczenie 1 pro-
centa niezbędnych potrzeb, 
a przecież WHO oceniała 
USA, jako państwo najlepiej 
przygotowane na świecie do 
walki z wszelkiego rodzaju 
chorobami zakaźnymi.

- Mamy kryzys przywództwa 
skoro wielu polityków choć-
by Boris Johnson, Donald 
Trump, Emmanuel Macron 
spokojnie, wręcz flegmatycznie, 
podchodziło do zagrożenia. 
Teraz też kraje różnią się 
w podejściu do zwalczania 
pandemii...
- Mamy dwie różne reak-

cje. Z jednej strony jest re-
prezentowana początkowo 
przez Wielką Brytanię i Sta-
ny Zjednoczone, którą konty-
nuuje Szwecja, polegająca na 
wykształceniu „odporności 
stadnej” oraz przekonaniu, 
że ludzie i tak muszą wirusa 

„przechorować”. Większość 
przejdzie chorobę łagodnie, 
około 80 procent populacji 
nawet nie będzie wiedzia-
ło, że choruje albo będzie 
miało minimalne objawy. 
Jakaś część będzie musiała 
umrzeć. Rodzi się pytanie 
o koszty osobowe, o zasady 
etyki, o obciążenia systemu. 
Jak strasznie to wyglądać, 
przekonujemy się obserwu-
jąc Hiszpanię i Włochy. Z 
kolei bardzo restrykcyjne 
kroki mają obniżyć szczyt 
zachorowań po to, by sys-
tem ochrony zdrowia, szcze-
gólnie oddziały intensywnej 
terapii, mógł poradzić sobie 
z napływającymi chorymi. 
Do uzyskania szczepionki 
droga jest długotrwała. To 
jest nie tyle problem jej wy-
myślenia, i skonstruowania 

prototypu samej szczepionki. 
To się już dzieje. Badania 
wchodzą w fazę testów. Jed-
nak, by szczepionkę zacząć 
podawać ludziom na dużą 
skalę, trzeba przeprowadzić 
gigantyczną ilość badań i te-
stów na dziesiątkach tysięcy 
ludzi. Trzeba się przekonać, 
że jest ona bezpieczna oraz 
skuteczna. Od wymyślenia 
szczepionki do wprowadze-
nia jej na rynek droga jest 
daleka. 12 miesięcy byłoby 
rekordem świata. To oznacza, 
że możemy się jej spodzie-
wać na wiosnę przyszłego 
roku. Jest już też parę leków, 
które zaczynają znajdować 
zastosowanie w leczeniu za-
rażenia koronawirusem, jak 
leki przeciwmalaryczne oraz 
rozmaite koktajle lekowe 
przeciwwirusowe.

- Pandemia zmieniła nasze 
zachowania, nasz sposób 
postrzegania świata i styl 
pracy, ograniczyła swobody 
obywatelskie i skłoniła do 
refleksji. Polska, w przeci-
wieństwie do krajów bardziej 
rozwiniętych, ma stosun-
kowo niewiele wykrytych 
przypadków zachorowań, 
zbliżających się do sześciu 

tysięcy. Czy nie jest to skutek 
proporcjonalnie mniejszej 
liczby wykonywanych testów? 
Czy nie ulegamy przy tym 
magii liczb, przyglądając 
się codziennie notowaniom 
niczym na giełdzie czy na 
tabeli sportowej?
- Sama częstotliwość te-

stów nie rozwiązuje niczego. 
Kraj, który testował szeroko 
populację na obecność ko-
ronawirusa to były Włochy. 
Od samego początku wy-
konywano tam bardzo dużo 
testów. Testy są potrzebne, 
żeby zidentyfikować przy-
padki choroby. To co jest 
kluczowe to jest izolowanie 
tych przypadków oraz osób, 
które się z nimi kontaktowa-
ły, a także ograniczenie do 
minimum kontaktów przy 
kwarantannie. Japonia, Taj-
wan, czy Singapur osiągnęły 
sukces w zwalczaniu epide-
mii, bo były w stanie sku-
tecznie izolować chorych i 
prześledzić ich kontakty, aby 
poddać kwarantannie osoby, 
z którymi się zetknęli chorzy. 
To doprowadziło do ograni-
czenia epidemii. Do tego 
wszystkiego trzeba się przy-
gotować. Testy nie są proste, 

nie jesteśmy w stanie zrobić 
ich w każdym laboratorium. 
Wymagają one specjalnych 
laboratoriów z wysokim 
poziomem bezpieczeństwa, 
z przeszkolonym zespołem 
pracowników. Testy trwają 
ponad sześć godzin, o ile idą 
sprawnie. Na początku cze-
kało się na wynik kilka dni. 
Przecież, podobnie jak inne 
kraje, nie byliśmy przygoto-
wani na wybuch epidemii. 

- Epicentrum pandemii w 
marcu była północna Italia, 
pełna ośrodków badawczych 
i uczelni w Piemoncie, Lom-
bardii, Wenecji, w regionie 
Emilia-Romania. Kataklizm 
dotknął wysoko rozwinięte 
społeczności, mieszkańców 
Bawarii, Andaluzji, Prowansji...
- Lombardia ma najlepiej 

rozwiniętą służbę zdrowia w 
całych Włoszech. Jest to za-
stanawiające, też pod kątem 
tego, od czego naszą rozmo-
wę zaczęliśmy. Okazuje się, 
że choroba dotyka bogate 
społeczeństwa. Sytuacja jest 
niezwykle trudna. Najważ-
niejsze na dziś to poradzenie 
sobie z pandemią. Nawet 
kraje lepiej zorganizowane 
niż Polska, a przynajmniej 
cieszące się taką opinią, jak 
Wielka Brytania, czy Stany 
Zjednoczone, nie radzą so-
bie zbyt dobrze. Trzeba nam 
znaleźć drogę przeprowadze-
nia państwa przez niezwykle 
trudny okres, także w sensie 
gospodarczym. Mamy sy-
tuację kryzysową na miarę 
wojny, tylko wojny z wi-
rusem, a nie z widzialnym 
wrogiem.

- W środę premier Mateusz 
Morawiecki i prezes NBP 
Adam Glapiński ogłosili 
program wpompowania stu 
miliardów złotych pieniędzy 
w polskie firmy. To sporo 
pieniędzy. Będą efekty gdy w 
puli pojawi się sto miliardów?  
- Po efektach i po owocach 

ich poznamy (śmiech). To 
ruch we właściwym kierun-
ku. Działania oczekiwali lu-
dzie i firmy, którzy znaleźli 
się w trudnej sytuacji. Na 
pewno nadzieja w sercach i 
portfelach zagościła. Czas na 
uruchomienie narzędzi, tych 
finansowych.

- W połowie marca prezes 
Glapiński mówił, że kasa 
jest i to nie jest „kryzys 
katastroficzny”...
- Niefortunne sformułowa-

nie prezesa Glapińskiego o 
tym, że gotówki mamy nie-
przebrane ilości było przy-
woływane przez opozycję, a 
ludzie, którzy nie są ekono-
mistami, bankowcami, mogli 
odnieść wrażenie, że za ścia-

ną leżą worki z forsą.  
- Jak w Wenezueli?

- Pan użył skrótu publi-
cystycznego. Nie ma ani 
procedury, ani woli urucho-
mienia kreacji pieniądza bez 
obrony jego wartości. Nie 
ma zagrożenia dla złotówki. 
Jesteśmy odpowiedzialni. 
Prezes Glapiński powiedział 
to, co powiedział. Podszył 
wypowiedź zbyteczną ironią. 
Trzeba uważać co się mówi. 
Teraz się poprawił.  

-  Rynkiem nie można mani-
pulować, nie mając wystar-
czających środków...
- Zostawiając preteksty do 

złośliwości na boku, po-
wiedzmy o odpowiedzial-
ności w działaniach anty-
kryzysowych. To oznacza 
uruchomienie instrumentów 
finansowych, obligacji, kre-
dytów, zwolnienie na czas 
jakiś z części publicznej da-
niny. Czy mamy to zrobić? 
Dlaczego? Nieszczęście pan-
demii jest ogromne. Skala 
potrzeb gigantyczna. Trzeba 

rychło odpowiedzieć nie tyl-
ko ile, ale jak i do kogo te 
pieniądze transferować. Nie 
wszystkie firmy są przecież 
w sytuacji beznadziejnej. Są 
branże mocno ugodzone. To 
turystyka, czyli hotelarstwo, 
gastronomia, obsługa i trans-
port, motoryzacja. Zerwane 
są łańcuchy dostaw, zakłó-
cone finansowe płynności. 
Pojawia się temat dostępu 
do kredytów obrotowych i 
subwencji. Projekty odsło-
ny tarczy finansowej na czas 
koronawirusa nie kończą się 

kropką. Rząd postawił tutaj 
przecinek... 

- Nie wiemy co dalej będzie z 
COVID-19, jak długo kryzys 
potrwa?
- Domyślamy się jak zacho-

wa się gospodarka. Dla świata 
sytuacja jest traumatyczna i 
nowa. Odpowiedzialny rząd 
musi reagować jak najszybciej 
i skutecznie. Musi być przygo-
towany na każdy scenariusz. 
Może podpatrywać, co się 
dzieje w innych państwach. 

- Przedsiębiorca w Bawarii, 
w Berlinie, otrzymuje realne 
wsparcie w trzy dni...
- Krawiec kraje podle miary 

i jak mu materii wystarczy. 
Może nas stać na więcej. 
Ważne jest, żeby nie używać 
skrótu, że to bank centralny 
finansuje wydatki rządu, fi-
nansuje programy rządu.

- Nie może tego robić wprost. 
Dlaczego nie ma zwolnień 
z podatków, poduszki dla 
osób, które stracą pracę w 
postaci podniesionego, po 
wielu latach, zasiłku dla 
bezrobotnych?  
- Kij ma dwa końce. Nie 

chcemy zachęcać do bezro-
bocia. Nie można dać wiary 
twierdzeniom, że rząd nicze-

go nie robi lub robi niewiele, 
że tylko drukuje strony pro-
gramy. Przykład to ulga w 
płaceniu składek ZUS. Ulga 
na czas krytyczny w posta-
ci mniejszych obciążeń i 
wsparcia „umarzalnym” pie-
niądzem to konkret. Na plus 
zapisuję rządowi Morawiec-
kiego nietracenie kontaktu z 
realiami finansów państwa i 
szybkość działania. 

- Lepiej było, niczym wiewiór-
ka, chomikować w dziupli 
środki finansowe na lata 
chude, zamiast uruchamiać 
jak leci kolejne pakiety 
socjalne, czyli „13” i „14” 
emeryturę, „500 plus” bez 
kryterium dochodowego? 
- To nie rozdawnictwo „jak 

leci”. Wydajemy na politykę 
rodzinną 80 miliardów zło-
tych. Programy prorodzinne, z 
założenia, to inwestycja. Opo-
zycja mówi o rozdawnictwie i 
ta sama opozycja popierała te 
programy. Jest presja i wraca 
dyskusja. Nie na temat wspar-
cia rodzin, bo tutaj słuszność 
zwyciężyła. Pozostaje pyta-
nie o modyfikację, o kryteria 
dochodowe. One się poja-
wiają. Wprowadzamy kryte-
rium dochodowe. Emerycka 

trzynastka jest „jak leci”,  ale 
już „czternastka” automatycz-
nie dla tych, którzy nie mają 
2600 zł emerytury, a dalej to 
złotówka za złotówkę. Przy 
wymianie pieców też są kry-
teria dochodowe. Pojawia się 
myślenie o modyfikacji syste-
mu wsparcia przy rekompen-
sacie cen energii elektrycznej. 
To są kwoty od stu do trzystu 
złotych rocznie, ale dla tych, 
którzy są w pierwszym progu 
podatkowym. 

- Emeryci, mikroprzedsię-
biorcy, nawet dłużnicy ZUS, 
a gdzie duże firmy, branża 
motoryzacyjna, stoczniowa?
-  W takim razie dajmy 

wszystkim równo? Gospo-
darka jest różnorodna. Staty-
stycznie największe kłopoty, 
załamania oraz zamknięcie 
firm dotykają drobniejszych 
graczy. Częściej  upadają 
drobne firmy. Oczywiście, 
skutki upadłości dużej firmy 
są też proporcjonalnie duże. 
Nowe otwarcie, to po prze-
cinku, umożliwia wsparcie 
większych.  O każdy grosz 
kryzys się upomni. Mówimy: 

„wszystkie ręce na pokład”...

więcej na wybrzeze24.pl

ROZMAITOŚCI

Polityka w czasach zarazy powinna złagodzić własne obyczaje
Z Tadeuszem Cymańskim, posłem Klubu PiS, członkiem 
Solidarnej Polski, szachistą, byłym europarlamentarzystą 
rozmawia Artur S. Górski

Pandemia uczy pokory i leczy z grzechu pychy
Z prof. nauk med. Piotrem Czauderną, chirurgiem dziecięcym, 
b. prezesem Agencji Badań Medycznych, członkiem Narodowej 
Rady Rozwoju rozmawia Artur S. Górski
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Sport szkolny z Energą

Epidemia koronawirusa spowodowała zawieszenia wszelkiej aktywności. Zawieszena została również międzyszkolna rywalizacja 
sportowa. W kolejnych wydaniach „Gazety Gdańskiej” dokonamy podsumowania dotychczasowych zmagań sportowych 
uczniów szkół o mistrzostwo Gdańska. Czas na podsumowanie rywalizacji chłopców w ramach Igrzysk Młodzieży Szkolnej.

W ramach Igrzysk Mło-
dzieży Szkolnej w kategorii 
chłopców wyłoniono mi-
strzów Gdańska w dziesięciu 
dyscyplinach. 

Dwie szkoły w kategorii 
chłopców wywalczyły po 
dwa tytuły Mistrzów Gdań-
ska. Po dwa złote medale 
zdobyły Szkoła Podstawowa 
nr 2 – w koszykówce i pły-
waniu drużynowym oraz SP 
III STO - w badmintonie i 
koszykówce 3x3.

W pozostałych dyscypli-
nach na najwyższym stop-
niu podium stawały: Szkoła 
Podstawowa nr 92 – piłka 
ręczna, Szkoła Podstawowa 
nr 35 – unihokej, Szkoła 
Podstawowa nr 48 – sztafe-
towe biegi przełajowe, Szko-
ła Podstawowa nr 5 – tenis 
stołowy, Szkoła Podstawo-
wa nr 47 – bowling i Szkoła 
Podstawowa nr 94 – smocze 
łodzie na basenie.

Wyniki zmagań w Igrzy-
skach Młodzieży Szkolnej 
chłopców potwierdziły, że 
niektóre szkoły zdecydowa-
nie dominują w poszczegól-
nych dyscyplinach. Ucznio-
wie Szkoły Podstawowej 
nr 2 tak jak ich koleżanki i 
młodsi koledzy wywalczy-
li złote medale w pływaniu 
drużynowym. Również ko-
szykarze „dwójki” nie chcie-
li być gorsi od koszykarek 

„dwójki” i również okaza-
li się najlepsi w Gdańsku. 
Badminton w roku szkolnym 
2019/2020 stał pod znakiem 
dominacji SP III STO. W 
Igrzyskach Młodzieży Szkol-
nej chłopcy z SP III STO 
zdobyli trzeci tytuł mistrzów 
Gdańska dla swojej szkoły w 
tej dyscyplinie w tym roku 
szkolnym. Uczniowie Szko-
ły Podstawowej nr 35 wy-
grali zmagania w unihokeju, 
tak jak ich młodsi koledzy, 
którzy również byli najlepsi 
w Igrzyskach Dzieci. W te-
nisie stołowym rywalizacja 
chłopców stała pod znakiem 
dominacji uczniów Szkoły 
Podstawowej nr 35, którzy 
byli zdobyli tytuł Mistrzów 
Gdańska również w Igrzy-
skach Dzieci. Tak jak dziew-
częta najlepsi w swojej kater-
gorii wiekowej w rywalizacji 
o złote medale w smoczych 
łodziach na basenie okazali 
się uczniowie Szkoły Pod-
stawowej nr 94. O pewnego 
rodzaju niespodziankę posta-
rali się reprezentanci Szkoły 
Podstawowej nr 4, którzy 

triumfowali w sztafetowych 
biegach przełajowych prze-
łamując w tej dyscplinie do-
minację Szkoły Podstawowej 
nr 81.

W rywalizacji drużyn mie-
szanych w szachach druży-
nowych w Igrzyskach Mło-
dzieży Szkolnej najlepsza 
okazała się SP Gedanensis.

Tomasz Łunkiewcz
fot. Wojciech 

Czubaszek

IMS chłopców: specjaliści w dyscyplinach

Klasyfikacja Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej w 
kategorii chłopców
(10 dyscyplin)

KOSZYKÓWKA
1. SP 2
2. DE LA SALLE
3. SP 38
PIŁKA RĘCZNA 
1. SP 92
2. SP 42
3. SP 81
UNIHOKEJ 
1. SP 35
2. SP 18
3. SP 81
SZTAFETOWE BIEGI 
PRZEŁAJOWE 
1. SP 48
2. SP 81
3. SP 80
TENIS STOŁOWY 
1. SP 5
2. SP 50
3. SP GEDANENSIS
BADMINTON
1. III STO
2. SP 85
PŁYWANIE  
DRUŻYNOWE
1. SP 2
2. III STO
3. SP 33
KOSZYKÓWKA 3X3 
1. III STO
2. POZYTYWNA SP
3. SP 2
BOWLING
1. SP 47
2. SP 24
3. SP 89
SMOCZE ŁODZIE  
NA BASENIE
1. SP 94
2. SP 88
3. MORSKA SP

Klasyfikacja drużyn  
mieszanych
SZACHY  
DRUŻYNOWE
1. SP GEDANENSIS
2. III STO
3. SP 85
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Drużyna Energii to projekt 
dla młodzieży z klas 6-8 
szkół podstawowych. Dzie-
ci wykonują ćwiczenia za-
proponowane przez gwiazdy 
polskiego sportu: mistrzynię 
Europy w pchnięciu kulą 
Paulinę Gubę, wicemistrzy-
nię świata w rzucie młotem 
Joannę Fiodorow, mistrzy-
nię świata w karate Doro-
tę Banaszczyk, trzykrotną 
mistrzynię Europy w pod-
noszeniu ciężarów Joannę 
Łochowską, legendarnego 
bramkarza reprezentacji 
Polski w piłce ręcznej Sła-
womira Szmala, reprezen-
tanta Polski w koszykówce 
Adama Hrycaniuka, kapi-
tana reprezentacji Polski w 
ampfutbolu Przemysława 
Świercza czy wicemistrza 
Europy OCR Ninja Track 
Jakuba Zawistowskiego.

Cały czas trwa rekrutacja 
do 3. edycji projektu. I jak 
pokazują jej wyniki – mimo 
e-nauczania szkoły aktyw-
nie zgłaszają się do akcji 
wierząc, że już niedługo 
wrócą na lekcje i szkolne 
boiska. Zgłoszenia do akcji 
napływają z całej Polski - 
do projektu aplikowały już 
szkoły z Pomorza – Gdań-
ska, Słupska, Korzeniewa k. 
Kwidzyna czy Sztumu. Ale 
także z takich miejscowości 
jak m.in.: Gać, Rybnik, Ty-
chy, Żywiec, Brzeżno, Sy-
ców, Dąbrowa Tarnowska, 
Świdnica, Tomaszów Ma-
zowiecki, Kętrzyn, Kalisz, 
Tychy, Bisztynek, Mielec, 
Gniezno, Przemyśl, Olsz-
tyn, Kurzętnik, Zakroczym, 
Sosnowiec, Gryfice, Mila-
nówek, Gołdap, Żnin, Ka-
zimierz Dolny, Piwniczna 
Zdrój, Warszawa, Szczecin, 
Koluszki.

W jaki sposób można zapi-
sać szkołę? Przypominamy.

• Szkoła przygotowuje film 
wideo, na którym pokazuje 
swój sportowy charakter. 
Film może być zmontowa-
ny z ujęć archiwalnych.

• Nauczyciel lub dyrektor 
wchodzą na stronę interneto-
wą www.druzynaenergii.pl i 
wypełniają formularz zgło-
szeniowy oraz załączają film.

• Szkoły, które jury wybierze 
spośród wszystkich zgło-

szeń, zakwalifikują się do 
etapu sportowego Drużyny 
Energii, otrzymują zestawy 
40 strojów sportowych dla 
uczniów i dresy dla nauczy-
cieli.

• W projekcie może też wziąć 
udział 200 szkół,  które 
uczestniczyły w poprzed-
nich edycjach. Wszystkie 
placówki, które zaakceptu-
ją regulamin 3. edycji do-
łączą do etapu sportowego 
projektu.

Domowe ćwiczenia 
z mistrzami sportu

Ambasadorzy projektu ro-
bią wszystko, aby uczniowie 
nie zapomnieli o codziennej 
porcji ruchu. Na stronie in-
ternetowej Drużyny Energii, 
w zakładce „Ćwicz w domu” 
pojawiają się kolejne ćwi-
czenia, które bez problemu 
można wykonać samemu. A 
liczby pokazują, że ucznio-
wie aktywnie z nich korzy-
stają. Do tej pory zakładkę 
odwiedzono ponad 10 tys. 
razy. Strona internetowa 
Drużyny, od rozpoczęcia 3. 
edycji projektu, zarejestro-
wała już 16 tys. unikalnych 
użytkowników i 28 tys. od-
słon. Średni czas przebywa-
nia aktywnych internautów 
w zakładce „Ćwicz w domu” 
to 15 min. To oznacza, że 
uczniowie chcą być aktywni 
i ćwiczą ze sportowcami.
– Drużyna Energii ma za-

chęcić dzieci i młodzież do 
aktywności fizycznej, tak-
że w czasie epidemii ko-
ronawirusa – mówi Adam 
Hrycaniuk, reprezentant 
Polski  w koszykówce.  – 
W naszych internetowych 
wyzwaniach pokazujemy 
uczn iom,  że  zwłaszcza 
teraz, gdy głównie siedzi-
my, regularne ćwiczenie w 
domu to świetny sposób na 
przerwę od komputera czy 
telefonu. Ruch i sprawność 
fizyczna są niezbędne dla 
zachowania dobrego zdro-
wia – dodaje.

Sportowcy z całej Polski 
dołączają także do #Dru-
zynaEnergiiChallenge, w 
którym mobilizują się wza-
jemne właśnie do treningów 
w Internecie. Ich propozycje 

można oglądać na kanałach 
społecznościowych Drużyny 
Energii.
– Brak możliwości wycho-

dzenia z domu nie oznacza, 
że nie warto się w tym cza-

sie trochę poruszać. Zwłasz-
cza, że lekcji WF-u raczej 
nie da się wykonać online – 
mówi  Przemysław Świercz, 
kapitan reprezentacji Polski 
w ampfutbolu. – Warto śle-

dzić hasztag #DruzynaEner-
giiChallenge i codziennie 
odkrywać, jakie kolejne 
nowe ćwiczenia do wykona-
nia przygotowali znani spor-
towcy – dodaje.

Posty z treningami Sławo-
mira Szmala, Jakuba Zawi-
stowskiego, Pauliny Guby, 
Joanny Łochowskiej, Adama 
Hrycaniuka, Joanny Fiodo-
row i innych były wyświetla-
ne już ponad 3 mln razy na 
Facebooku, ponad 180 tys. 
razy na Instagramie i ponad 
18 tys. razy na Youtube. Ale 
to dopiero początek! Trenin-
gi–niespodzianki szykują już 
kolejni ambasadorzy.

Ćwicz z Drużyną 
Energii i dołącz na:

https://www.instagram.
com/druzynaenergii/

https://www.facebook.
com/DruzynaEnergii/

Sportowcy, którzy 
dołączyli do 
#DruzynaEnergiiChallenge

• Joanna Łochowska, trzy-
krotna mistrzyni Europy w 
podnoszeniu ciężarów

• Przemysław Świercz, ka-
pitan reprezentacji Polski 
w ampfutbolu

• Paulina Guba, mistrzyni 
Europy w pchnięciu kulą

• Sławomir Szmal, legendar-
ny bramkarz reprezentacji 
Polski w piłce ręcznej

• Dorota Banaszczyk, mi-
strzyni świata w karate

• Joanna Fiodorow, wice-
mistrzyni świata w rzucie 
młotem

• Jakuba Zawistowski, wi-
cemistrza Europy OCR 
Ninja Track

• Beata Mikołajczyk-Ro-
solska i Marta Walczy-
kiewicz, srebrne medalistki 
igrzysk olimpijskich

• Adam Hrycaniuk i Kamil 
Łączyński, reprezentanci 
Polski w koszykówce

• koszykarki z Energa Ba-
sket Ligi Kobiet (Amalia 
Rembiszewska, Agniesz-
ka Szott-Hejmej, Kata-
rzyna Trzeciak, Elżbieta 
Międzik)

• piłkarze Lechii Gdańsk 
(Flavio Paixao, Mario Ma-
loca, Zlatan Alomerović)

• tenisiści stołowi z Energa 
Manekin (Konrad Kulpa, 
Rafał Utyski)

• Dariusz 'DJ Ucho' Ślęzak, 
animator sportowy i projek-
tu Drużyna Energii

• Aleksander Balcerowski, 
koszykarz reprezentacji 
Polski

• Aaron Cel, koszykarz re-
prezentacji Polski

• Kacper Urbański, piłkarz 
Lechii Gdańsk

• Duszan Kuciak, piłkarz 
Lechii Gdańsk

• Żarko Udovicić, piłkarz 
Lechii Gdańsk

• Alicja Tchórz, Mistrzyni 
Europy w pływaniu na krót-
kim basenie

• Patryk Spesny, hokeista 
Klubu Sportowego Toruń 
HSA

• Kamil Adamski, piłkarz 
ręczny MKS-u Kalisz

• Katarzyna Wawrzyniak, 
siatkarka MKS-u Kalisz

Mat. prasowe

Sportowcy zachęcają do domowych 
ćwiczeń z Drużyną Energii
Już ponad 60 szkół z całej Polski 
dołączyło do projektu Drużyna 
Energii. Mimo epidemii i zawieszenia 
stacjonarnych zajęć lekcyjnych, 
uczniowie i ich nauczyciele nie poddają 
się i cały czas są aktywni – nagrywają 
filmy, wysyłają zgłoszenia, a do tego 
ćwiczą w domu, aby utrzymać dobrą 
kondycję. Pomagają im w tym wybitni 
polscy sportowcy i DruzynaEnergii.pl.

Ćwiczenia dla uczniów przygotował już Jakub Zawistowski

W #DruzynaEnergiiChallenge wziął udział bramkarz Lechii 
Zlatan Alomerović
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